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Objaśnił p rak tyczn ie . . .

—  Chcesz się pan  żenić z m oją córka, a czem pan właściw ie jesteś, czem się pan  zajm ujesz?
— Jestem  akrohatą .

' — No, a ja k  p an  zapew ni o trzym anie żonie?
— P racą  fachową.
—  Ja k ą  p rac ą ?
— A  ta k a ! .. V

(P raw dziw a , czy nieprawdziwa h istorja f..)

P odniósł się, w spaniały, z tą głow ą 
rom antyczną, z włosam i rozrzuconymi 
w poetycznym  nieładzie, z je d n ą  z tych 
głów, jakie j się już  nie widzi dzisiaj 
pom iędzy naszym i aktoram i, z chodem  
sztyw nym , który  w połowie przypom ina 
gentelm ena, a w połowie szefa kantoru.

On został starym  aktorem  i to było 
sław ą jego. W  w ytw ornym  salonie księ­
żnej, dla tych  słuchaczów ciekawych 
i cennych, by ł on stanowczo przedm iotem  
przyciągającym  sztuki wyszłej z mody, 
rodzajem  rzadkiej starożytności, przysm a­
kiem , którego dziś znaleść nie można, 
i przez to samo s ta ł się nieocenionym  
dla w szystkich, łaknących now ych w ra ­
żeń, ponieważ n ie  m a nic nowszego nad 
w znowienie rzeczy zapom nianych, lub 
w yniszczonych.

To też z początku w ielkie m iał po­
wodzenie, różniąc się bardzo od monolo- 
gistów m odnych, aktorów łubianych, kra­
somówców delikatnych, bo wszyscy ci, 
siląc się okazać w salonach dyskretnym i

i dystyngow anym i, przypom inali zwyczaj­
nych amatorów.

Lecz tego starego Iwa dram atycznego 
zapoznać nie m ożna.

W idać, że to człow iek zawodu, a nie 
aktor, w ylęgły z grona geniuszów am a­
torskich, którym  zdaje się zawsze, że 
dokazaliby cudów, gdyby... gdyby chcieli. 
On niósł, ten  ak to r starej daty rzemiosło 
swoje, jak  krzyż przed sobą. Chód ry ­
tm iczny, ruchy  plastyczne, pozy lekkie, 
układane obrazowo, świadczyły, iż były 
przeznaczone dla odpowiedniej dekoracji.

Kiedy się zbliżył i oparł o kom inek, 
panow ała pow szechnie jedna  tylko opinja:

— Ten przypom ina epokę!
Lecz co bardziej jeszcze czyniło po- 

żądanem  jego  zjawienie się, to ta oko­
liczność. że można go będzie porów nać 
z jego ryw alam i będącym i w modzie, 
którzy też brali udział w wieczorku.

W iedziano rzeczywiście, że m iał w y­
głosić monolog m odny, a w dodatku przez 
niego samego napisany. Przeprosił więc 
towarzystwo za praw dopodobną słabość 
wierszowania, prosząc, aby sądzono tylko 
układ, realizm efektów i trafność in to­
nacji. Tym i to rozporządzał środkami,

i tym i to środkam i z daw nych czasów 
chciał prześcignąć i pobić ulubieńców 
m ody? Odważny stary  gracz, co?

R ękę po czole przeciągnął, odrzucił 
w ty ł długie kosm yki swoich włosów 
i zaczął t a k :
Dlaczegóż chcecie, abym  m ów ił? dlaczego?
Jam  w kącie mym spokojny — nie brońcież mi

[tego?
Wam śmiech i śpiew  n a  ustach... Bawcie się 

[w eso ło !
W szak ja  wam  n ie  przeszkadzam . A  może me

[czoło
N adto pofałdow ane k łóci wam zabaw ę?
Lecz ja , czyż ja  się skarżę na wasz uśm iech, 

[wrzaw ę ?
N ie. W ięc pozwólcie m ilczeć i cierpieć w ukryciu, 
A zresztą, wesołego niem a n ic  w mem życiu. 
To, co z bijącem  sercem  opowiem bez szyku 
Jest znane! każdy o tern ju ż  czy tał w jak im  

[tam  dzienniku. 
W ypadek bez znaczenia. Tak  — szkoda słuchania. 
N ie, n ic  więcej, dopraw dy. Naeóż n a le g a n ia?  
Macie może nadzieję, że z mej opow ieści 
W ysnujecie liistorję innej całkiem  treści,
Że zgadniecie... O n ie !  n ie !  zapóźno! A  potem . 
Z was w szystkich n ik t już  pew nie nie pam ięta

[o tern.
Czyż się zająć możecie losam i kbbiety,
K tórej n ik t z was nie w idział, n ik t nie zn a ł?

[niestety,

P raw dę powiedziawszy, znaleziono 
ustęp ten  dobrze słabym  i nudnym . Zresztą,



rozpoczął bez życia, nie s tarając sio o 
w ynalezienie efektów, głosem m onoton­
nym  i głuchym . A  słuchacze, szeptali:

— 3Iim ika je s t jeszcze dob ra!
I  cóż wam z tego przyjdzie, ' że n a  m nie pa­

trz y c ie  -
Serca mojego przyspieszacie bicie...
L itośc i! Czyż nie wiecie, jak ie -m ęk i znoszę 
Przez to spojrzenie w asz™ O dw róeeie je , proszę! 
Jam  tu iilady i drżący, łza  mi oko m roczy,
W y wszyscy tak  uważnie patrzycie mi w oczy... 
N ie wiecież, jak ie  wzrok wasz sp raw ia mi ka-

[tusze
Zapadając wciąż głębiej, coraz głęoiej w duszę... 
Lecz nie — siedzicie niem i. Oko wasze niszczy 
Mój spokój. W idzę p łom ień, co w spojrzeniach  

[błyszczy,
J a k  gdybyście wy chcieli tą źrenica m ałą 
N aw skróś przejrzej' zbolałą duszę m oją całą!
I cóż wy tam  widzicie ? Ta głęboka, rana...
To iest fałsz! Laski ludzie! Padam  na  kolana, 
I w yciągając do was drżące me ram iona, 
B łagam  was, zaklinam  na. niebo! na... ach! ona!..

Jłądź, co bądź, słuchano. On mówił 
d a le j:
Rozumiem w szystko! to ty! Jużeś więc w róciła  ! 
Ty, coś te duże oczy w tw arz m oją utkw iła.
To ty, której spojrzenie zim ne spraw ia dreszcze! 
Tak, tam . Oj te oczy! tam! ty zawsze! ty jeszcze! 
O! j a  nie chcę widzieć ciebie! P recz odemnie,

[p re c z !
Nie p a trz  n a  m nie! Czuję ostry wzroku twego

[m iecz !
Nie patrz  n a  m nie! J a  cię nie., n ic! n ie! n ie ­

rz ą d n ic o ?
Cóż chcesz odemnieV nie zabiłem  cię nędznico! 
Lecz, gdybym  to był zrobił, by mój szał ocliło-

[dzió,
Odpowiedz! jak iem  praw em  śmiesz aż tu przy­

c h o d z ić  ?
Od kiedyż to w idziadła , m iast o nocnej porze, 
Z jaw iają  się w dzień jasn y  — i w salonie może?

Pow stał szm er! Ton ostatni ustęp 
osądzono stanowczo, jako rzecz złego gustu. 
W końcu przez poszanow ani1 tylko słu­
chano. becz aktor — o! ten był przeję­
ty  sam ym  sobą. Oko rzucało iskry, 
a tw arz konw ulsyjnio skurczona wyrażała 
nieopisany przestrach. [Uspokojono się. 
On ciągnął d a le j :
W ięc odejdź precz! precz! Co, czyż nie dosyć

[c i teg o ,
Że przychodzisz m nie budzić z mego snu lekkiego,
I  pa lcam i zim nym i, jak  lód całej rzeki, 
Podnosisz z przestraszonych oezów me powieki! 
Czyż nie dość ci więc tego, że o nocnej dobie. 
S traszne w idziadło twoje w iecznie mam przy sobie, 
Teraz wszystko chcesz wyznać w obce obcych 

[tw arzy!...
Lecz nie, j a  jestem  sam, sam, niech  się przyjść 

[odw aży!
Jed n ak  to ty, ty z siną  na  twej szyi smugą i 
A !  tAjó n ad to  w końcu! cierpię już  za długo! 
Za nadtom  cię u n ik a ł!  Precz, z duszą lękliw ą! 
Policzm y sic! chcę tego! Dalej, m ó w ! lecz żywo! 
Lub raczej n ie! m ilcz! W szystko przypom inam  

[sobie —
Aż do końca rzecz ca łą  opowiem dziś tobie. . 
Zobaczysz... A ch! kochałem , m iłość ma szalona 
B y ła  mi niebem  calem . Gdym tu lił do ło n a  
Twą postać wiotką, cudną, an ie lsk ą, niew inną. 
Czyż mogłem  sądzić wtedy, żeś tak strasznie

[inną...
Ja k  pies, k tó ry  na pierwsze poruszenie skoczy, 
T ak  ja  zawsze z uw agą patrzy łem  w twe oczy... 
Niestety! szybkd znikła m oja radość cała... 
K o ch ałem cjc  tak  czule — tyś mnie nie kochała!.. 
Lecz nie w tern zbrodnia  twoja. Z brodnia twoją

[było
To n iecne kłam stw o, które szczęście, mc zburzyło! 
Z brodn ią  twą jest to czoło, które czystość wieńczy! 
Z brodnią  twą je s t fen "śm iech , co sic do mnie 

[wdzięczy i
O ta noc, nadewszystko ! ta noc s traszna... kiedy... 
T ak... tak... dobrze! to praw da... zemściłem  

[się wtedy.

I

P rzyznaję. U! ja  czekałem  ciągle — sam, d rżący — 
Słucham ... na  schodach słyszę jak iś  chód trzesz­

c z ą c y  !
Nie... n ie  ma nikogo — a jed n ak , tam  ktoś

[stoi. .
W sien i. P rzy jrzeć się lepiej oko me się boi. . 
H al... to... ona!!! — spojrzałem  — i wszystko 

[odgadłem  i
W  głowie szum... w oczach ciem no... a jed n ak  

[nie pad łem !
O byłem spokojny. Z uśmiechem  się zbliżyłem . 
Bez gniew u, tw arzy mojej naw et nie zsępiłem. 
Pocałow ałem  w czoło. M ilczałem, m ilczałem ,
Bo się tych łez, tak  jest, łez twoieh się bałem !

1 A ty —  tyś w m yślach moich czytać nie um iała... 
M ówiłaś, że u cierpiącej m atki noc cała 
P rzesz ła  ci nadto szybko. P a trząc w oczy twoje 
Odrzekłem : „dobrze, połóż się i śpij dziecię

[moje !“ ...
W spojrzenia  mcm żadnego nic było odhłysku, 
Chociaż chciałem  św iat w jednym  udusić uścisku! 
Lecz choć spokoju m askę przybrałem  usłużną, 
Czułem, że ta kom edja nie skończy H ę  próżno... 
Byłem  cieliy, tw ych włosów rozw iązując ■ lo ty . 
Siniałem  się — anim  jednej zapom niał pieszczoty! 
Byłem  uprzedzającym , jak  zwykle p ragnęłaś, 
Ukołysałem  cię, jak  dziecię... ty  zasnęłaś...
W tedy po mnie m róz poszedł i o g ień—zadrżałem !.. 
Ja k  upiór straszny, szybko! nagle  sic zbliżyłem . , 
Chwyciłem  tw oją szyję i... na  śm ierć skręciłem ! I 

Stary kom edjant. który przez cały 
czas nie zw racał wcale uwagi na  c l jk t j t  
m usiał teraz dopiero odczuć, zimno pa- I 
nująee pomiędzy słuchaczam i:

Ani jednego  klaśnięcia!
A ni naw et szmeru zadowolenia?
Cisza była lodowata.
Odegrana scena stanowczo nie znala­

zła dobrego przyjęcia. Aktor, który do­
tychczas s ta ł nicporuszony. nagle drgnął, 
odskoczył, pad ł na  kolana i łkając za­
w ołał :

Ależ aresztujcie mnie przecie! Da­
lej, idźcie po stróżów sprawiedliwości! 
\Vv nie pojmujecie zatem, że to prawda, 
praw da, straszna prawda i, że ja  jestem  

i zbrodniarzem !
Potom  w stając dum ny, głosem spo­

kojnym  :
— K upa głupców! Oni nie czują nic! 

Oni nie czują, że um yślnie rzecz ułoży­
łem  w wierszach, abym  m ógł wszystko 
wyznać publicznie!

N iech m nie aresztują! N iech mnie 
sądzą! Niech m nie powieszą!... da  ją  

i zabiłem !
Słuchacze spoglądali jeden  na drugiego 

i milczeli, podczas, gdy koledzy-aktorzy 
wzruszali ram ionam i mówiąc z pogardą:

— Stanowczo on jest bardzo starej 
daty. a co jest najgłupsze, to to że dekla­
m uje o historji. która była podobno pra­
wdziwą, a 011 jej bohaterem  istotnym ..
I mimo to m e wyw ołał wrażenia... S tary  
ak to r — nie um ie w życiu grać kom edji 
d ram atu ...

JlcJllt.

S z c z ę ś c i e .
Szczęście, to ptaszek

0  piórach złocisty ii,
O barw ach b łękitu

1 gwiazd prom ienistych .

On lata, on buja 
Wysoko i nisko 

Tuż znika w obłokach.
To znowu jes t blisko.

N a św ietnych pałacach  
Swobodnie spoczywa,

Lecz długo nie bawi 
I  znowu się zrywa.

Z latuje czem prędzej 
N a chatę ubogą,

Gdzie b ieda się brała 
Ze sm utkiem  i trw ogą.

I znowu uchodź*
Gdzie indziej co chw ilę — 

Najczęściej go ujrzysz 
N a smętnej mogile...

Szczęście to ptaszek,
A  my ptasznikam i.

P ragn iem y je  złowić 
W szystkieini s iłam i —

Przym usem  je  chwycić,
To nasze zadanie,

A każdy z nas m yśli,
Ze mu się dostanie...

Ten sid ła niechybne 
Om otał jak  Jaśk iem

Ten siecią wojuje,
Ten znów sam otrzaskiem .

Ow w ydał do szczętu 
Swój grosz zarohniku.

Lecz ptaszek zwabiony 
Z pod ręki mu zmyka.

N ajczęściej, on sprzyja 
W osta tn iej godzinie..

Ten ptaszek, to szczęście — 
Gdy ptasznik  już ginie...

Szczęście to ptaszek 
Nie m ądry, nie głupi,

Lecz n ik t go nie złapie 
I n ik t nie przekupi.

N ik t sidłem  nie złowi 
I n ik t nie pochwyta...

Lecz może przypadkiem  
Sam do cię zawita.

N a ram ię ci siątlflie,
P iosenkę zanuci.

Zo światem  pojedna 
I spokój*' przyw róci.

Obdarzy cię w zdrowie.
■ D a rz y  w  dostatki...

Lecz. strzeż się go bracie 
Zam ykać do klatki!...

A serce mu otwórz,
Tam  m iejsce dla niego —

N ieeh« tan l przem ieszkuje 
Do zgonu twojego!

Fan.it.

M y śli z  p o i  żebra....

.Jodynom oszukańsiwem  nie podle­
gaj ącem kurze, je st łudzenie się przy­
szłością szczęśliwą bezwzględnie.

*

Kto zbyt często wznosi zam ki na 
lodzie, ten najrzadziej zdobywa się na 
wybudow anie chaty na ziemi.

Tylko pesymiści chw alą się. g run to ­
wną znajomością natu ry  ludzkiej.

Doświadczenie jest to pom nik w znie- 
1 siony na grobie ideału.



W  r e s t a u r a c j  i.
— P iarzcgo  to piwo podrożało.
— Bo wszystko droższe.
— .Jęczmień przecież nie podrożał.
— Co tam  jW u n ień  ! kto tam  w piw ie szuka teraz jęczm ie­

n ia ! ... Szuka się tego, o ozem n ik t nie wie, a to co, laz  droższe.

U f o t o g r a f a .
— Zwróć pan na  to uwagę, że jestem  n arzeczo n y  

więc trzeba, abym ład n ie  w yglądał...
— Bede się sta ra ł. . . Proszę p an a  jak ie  juz  antyki 

odśw ieżałem ’!..! Proszę być spokojnym !

Czemu przeciętny kawaler żeni się?
Aby zap łacić  zasta rza łe  d ługi,
Bo się sprzykrzyły  kelnerów  usługi,
Guzik zbyt często u koszuli rw ie się,
Suche śn iadan ie  ja d a  w „in teresie".
Bo w in t się łatw iej 1 1  Znicza kojarzy,
Z obrączką ślubną bardziej je s t do twarzy,
Bo 1 1 1 1 1  m ałżeństw o konsyljarz  zaleca.,
Z usługu jącą  stróżką c iąg ła  licea ..
Za opóźnienie p ry n cy p ą ł wciąż gdera ,
Żywot starego nudny  kaw alera.
Gdy niem a w dom u gorliw ej opieki,
Comu herbatę, podaje i leki,
Bo nie potrzeba, by m ówiono w m ieście,
Że się nie um iał podobać niew ieście,
Bo praczka psujt^ mu bieliznę chlorem ,
I w złym  hum orze wróciwszy wieczorem,
Źle n ie  mieć ujścia  do żółci u lan ia  —
Zresztą, z m iłości żenić się któż w zbran ia?

Z a z d r o s o . . .
P alm a rosnąca  w pustyni 
Oil reszty siostrzye odrębnie,
S iliła o sośnie, en w śniegu 
Stoi po szyszki i ziębnie.

Sosna zaś. szronem  srebrzona,
Myśl swą do palm y śle schnącej,
Że oddaloną siostrZYcę 
Samum owiewa gorący.

J g rajek  kędyś z Z apiecka 
(• Paderew skim  też m arzy,
Że wieńce uwite z lauru 
Bardzo mu będą do twarzy.

.A  P aderew sk i m istrz tonów,
T reli pożąda słow ika...
Tak to przyw ara zazdrości 
Drzewa i ludzi jrzen ik a ...

Z W Y C I Ę Z C A .
A tleta, o podkowy w palcach  swoich gniecie, 
Sen-i swe ofiarow ał grym aśnej kobiecie,
Becz po roku już uciekł od kłótliw ej baby, 
YYidzm-. że do tej walki, n iestety... za słaby.

Aż do dna .. .
Znana w świeeie ziemia łasza, kędy 

>olski żyje lud. gdzie się rodzi chleb 
kasza, co nagradza pracy trud .

Zloty kłos tam w polu stoi. barw ny 
kw iatek pośród łąk : w łanach  bul się
hoży roi, eo nie szczędzi tw ardych rąk.

Choć się trudzi, choć się poci, życia 
troski ma za nic, wesoła je  piosnka 
złoci, każdy sm utek spędza z lic.

(idy  już z pola zwiezie piony, z ziarna 
mąkę. zacznie m leć; gdy zaorze swe za­
gony. w net okrężne spraw ia kmieć.

Kiedy w tańcu tupnie  nogą, z hożą 
dziewką pójdzie w tan , żadne troski go 
nie zmogą, on wr tym tańcu sobie pan.

A dziewoje, gdyby kwiaty, bujne sploty, 
barw ny  strój, z pod bieluchnej, jak  śn ieg  
chaty, lecą w tany, jak pszczół rój.

Gdy zadzwięczy nuta stara, grajek 
nie żałuje rąk : wnet za parą sunie para. 
cały ludek leci w krąg.

A w tej nucie takie czary, że do tańca 
budzą z snu ; raźno lecą wszystkie pary, 
tańczą póki starczy tchu.

Chociaż g ra jk i ledwie dyszą, opadł 
z siły gruby  bas. o spoczynku, ani słyszą, 
grać mazura jeszcze raz.

Grajcie, grajcie choć bez końca, do 
spoczynku jeszcze aż zabłyśnie pro­
mień słońca, co do pracy wezwie, was.

Juliusz J e j da.

I s k i e r k i .
Szczyt poświęcenia (w losie).
Orni: Jak  okiem zasięgnąć, nigdzie

ludzkiego mieszkania, a ja taka głodna.

U n: (z zapałom:) O pani! gdybym się 
mógł w tej oliwili przemienić w pieczone 
prosię.

YY sądzie,.
Sędzia  (do świadka). Słucliajno! co 

tobie przyszło w pierwszej oliwili na myśl, 
kiedyś zobaczył podsądnego uciekającego 
z tłomakiem przez oko?

Św iadek. Kontent byłem, że to nie mój 
kuferek...

YY sali sądowej.
A . Nie mogę pojąć, na jakiej zasadzie 

uwolniono podsądną, od zarzutu napisania 
tego anonimowego oszczerstwa...

B . Przeciek jej nii winność została bardzo 
jasno wykazaną...

A . Jakto?
B . Przecież w tym anonimie nie było 

żadnego „post scriptuniu .

Ojciec X r .  1. YYęyobraź pan sobie, mój 
syn, ten łobuz, jak ugrzązł w piątej klasie, 
tak siedzi w niej już trzy lata.

Ojciec X r . 2. Drobnostka to panie ła ­
skawy! .Moje trzy córki, jak  ugrzęzły w sta­
ropanieństwie w 25 roku życjB, tak siedzą 
w niem już od lat dziesięciu...

YY sądzie.
Sędzia: — TJzuciłaś pani swej służącej 

garnek z masłem na głowę. Co pani masz 
na swoje uniewinnienie?

, Oskarżona : — Panie sędzio, to masło 
było już zepsute..

Powód (/niewu. Matka do córk i:
—  P o g n ie w a ła ś  się z nnrze»-zoiivni ?...

■ U cóż wam poszło ?



— Powiedział, że bodzie mię kocliał 
tylko do śmierci, a ja  myślałam, że wiecznie.

W kantorze pryncypał do buchlialtera, 
który podniesionym głosem woła służącego:

— Mój panie, czy pan jesteś tu zwie­
rzchnikiem, czy ja ?

— Oczywiście pan...
— Wiec dla czego pozwalasz pan sobie 

ryczeć, jak  wół?

N ajm ilszy  język.
Są języki słodkie, szorstkie, są umarłe, 

są i żywe, są bezbarwne, są zgryźliwe, są 
i bardzo osobliwe. Zaś z języków, które 
służą od tysięcy lat ludzkości, osobliwym 
jest najbardziej język flirtu i miłości. W nim 
nietylko mówią, usta, lecz i oczy, serca 
drżenie, w nim wymowne nawet bywa po­
mieszanie i milczenie.

W nim kwiat mówi słów tysiącem, co 
u piersi jest ozdobą. „ J a “ osobą jest w nim 
drugą, „Ty“ w nim pierwszą jest osobą. 
Język to dziwny zaiste! Póki młodość ogień 
zarży w oku, wszyscy nim mówimy — lecz 
nie mówią nigdy starzy. .Język taki miewa 
nieraz polot szczytny orlich skrzydeł, cho­
ciaż nie znagramatycznych, anilogicznych pra­
w ideł; chociażby nie był uczony, a gdy mówi 
w tym języku, to słowiczo słychać tony...

Dziwny język ! Taki prosty, a w prostocie 
swej zawiły. Pierwszy Amor nim szczebiotał, 
pierwsze Gracje nim mówiły.

N A B O Ż N Y  P I J A N Y .
Różne ludzi natu ry , gdy podchm ielą  sobie ; 
B yw ają nabożnym i często w onej dobie.
Mój sąsiad, gdy  raz za jrza ł w dzbanek w ypró- 

[żniouy,
„Próżność nad  p ró żn o śc iam i!“ zaw ołał — sk ru ­

szo n y .

B iałogłow om  uw ag k ilkoro.
Przedni czas n asta ł dla dziew i dzie­

weczek, w głow ie im  tylko śpiew ka i ta- 
neczek. Godzien bez m ała w szacie 
ogoniastej — skaczą niew iasty. Ze to 
uciesznej pory tej nie wiela, to ja k  n a j­
więcej zażyć chcą -wesela. N ie śpi, nie 
doje, a skakać gotowa — cna białogło­
wa, N a męża staw ia zasadzki i pastki. 
(W  onych p rak tykach  spraw ny są n ie- 
w iastki). Gładź' pod brodę i gada doń 
s ło d k o : mój ty  pieszczotko! I tak do 
serca puka m u, a puka aż zmęczy chło­
pa białogłow ska sztuka: sięga do mieszka 
i m onetę zacną — oddaje łacno. Ona 
po kram ach biega już od rana , jakoby 
opętana. A  gdy już  w one oblecze się stroje : 
„pękną — po w iad a— przyjaciółki moje !“ 
T aka to zacna u stw orzenia tego —  m i- 

| łość b liźn iego ! Rzeknę ci słówko —

o specjale g ła d k i! Pam iętaj więcej na  
dom i na  dziatki! Toć nie do uciech  
jedyn ie  stw orzona — m atka i żona.

I to praw da.
—  Dlaczego żebrzesz?
— Bo mi się jeść chce...
—  Czemu nie pracujesz?...
— Bo, jakbym pracował, chciałoby 

mi się jeść jeszcze bardziej...

Myśl.
Człowieka pisarzem, robi nauka — 

poetą ból...
Demon.

N A D E S Ł A N E .  

Pepi  Rei chmann
Salamon Banneartim

z a r ę c z e n i  

w  Jarosławia w  marcu 1895 r,
(6364-1)

C i r r i ś r e K o i E  Snaflltoliiercy Ł. PRODI & K O ND BiTO W lCZw G eacn.
W łasny  paw ilon  „B utelka" n a  W ystawie lwowskiej, jed y n a  polska firina we F ran c ji w samem  C o g n a c u , 
posiada praw dziw y Cognac, francuzki już  dobrze wypróbow any za najlepszy  przez S. P. P. zw iedzającą 
W ystawę Lwowską. Je s t do nabycia  we Lw owie; u K arola  B ayera, Józefa Brzeziny, St. M arkiewicza, Zy­

gm unta Ruckera, L eo n ard a  Soleckiego, oraz we wszystkich, renom ow anych h an d lach  n a  prow incji. 
A u g u s t  C h a rz e w s k i,  jen e ra łn y  zastępca z siedzibą w K rakow ie. (U'245-15-11).

Lud. Bendl,
SKŁAD I

pracownia wyroDow M a c M c l i
w e  L w o w ie , 

u l i  cii S y k s tu s k a  l ic z b a  12. 
W ykonuje wszelkie roboty budo­
w lane, g a lan tery jn e  w m iejscu i 

n a  prow incji.
G łów ny sk ład  w an ien , tuszów, na. 
czyń kuchennych i skrzynek po­
cztow ych n a  listy  d la  prow ineji- 
P rzy jm uje  rów nież wszelkie rep e ­

rac je  i pobielan ia  naczyń, 
po n a ju m ia rk o w a ń s z y c h  cen ac h.

(0244-5-5)

S ensacyjny  najnow szy w yna­
lazek patentow any 
M aszyna do p ra n ia  za 3 z łr. 50 ct. 

P neum atyczna  ręczna m aszyna 
do p ran ia .

U N D IN E
czyści bieliznę zapom ocą ciśn ienia  
pow ietrza , w sposób n ajm niej szko­

d liw y i w najk ró tszym  czasie. 
U znana  w świecie za najlepszą 

i  n a jta ń szą  m aszynę do p ran ia .
O dobroci tejże m ożna się 

przekonać co d n ia  od 11-tej do 
12-tej na  próbach  p ran ia , które 
się odbyw ają w handlu .

0. T. W inklera Syna
T e a tra ln a  7. Lwów.

A N TO N I HALSKI plac Marjacki 
( 6 3 1 7 - 4 - 3 )

N o w o  o tw o rz o n y

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH Herbaty Win i Delikatesów
pod f irm ą :

Władysław lłażant
we Lwowie, przy ulicy H alickiej liczba 3.

Mojom sta ran ism  było zaopatrzyć handel w ja k  najlepsze to­
w ary bezpośrednio od producentów  sprow adzane, w  te m  c e lu  z a ­
w a r łe m  o so b iśc ie  s to s u n k ę  ^  p ie rw s z o rz ę d n e m i d o m am i tak 
w k ra ju  ja k  zagran icą , przezeo jestem  w możności przy  najlepszem  
towarze n i s k ą  ce u ę  p o ło ży ć , aby Szanow nych Odbiorców w zu­
pełności zadowolnić.

Polecając  m łodą firmę łaskaw ej pam ięci, kreślę się z Wysokiem 
(6353-3-2). pow ażaniem

W Ł A D Y S Ł A W  B A ŻA N T.

1  M A R T A  F R A N K E L

f IAVÓW ,

Rynek 22 „pod Niezapominajką"
p o l e c a  s w ó j  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

N ajtaniej
przy użyciu najpraktyczniej­
szych przyrządów, w łasnego 
pom ysłu nie w ydzielających 
żadnych fetorów , a uznanych 
przez fachow ych inżynierów  
za najlepsze podejm uje się 
czyszczenie k a n a ł ó w  klo- 

acznych
przedsiąbiorstwo

Gustawa Siegla
we Lwowie, przy ni. Kleparowskiej 1.9.

(6364-?-l).

D o  p l a n t a c j i

c l l e l i  i io  i r o t M
d ru t telegraficzny używ any 

w najlepszym  stanie 
t a n i o  s p r z e d a j e

J, 0. SEELENFREUND
handel chmielu we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 17.
(6303-4-1).
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